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konkurencyjnego n a  rynku  św iato
wym  w ykazują potężną różnicę cen w  
stosunku do o w iele wyższych cen 
angielskich. Tysiące brytyjskich  
przemysłowców i m iliony robotników  
spoglądają z obawą n a  ten  fakt. Dy
rek to r przedsiębiorstw a F. L. W raight 
and Co. z H alsown (Birmingham) 
podaje, że firm a jego m usiała zwol
nić pew ną ilość ludzi, straciła  10 tys. 
funtów  szterlingów  i została na prze
ciąg 2 la t w yelim inow ana z rynku  
indyjskiego, ponieważ pew na n ie
m iecka firm a podjęła się dostawy 
600 tys. pił za cenę 1,6 pensów  za 
sztukę, do Indii, podczas gdy jego 
firm a m ogłaby je  dostarczyć po 4,6 
pensów. W edług poglądu angielskiego 
miska cena niem iecka tłum aczy się 
nowym korzystnym  kursem  m ark i 
niemieckiej (1 D -m arka =  30 centom). 
Niemcy natom iast podają, że powo
dem niskiej ceny są lepsze i  racjo 
nalniejsze m etody pracy stosowane u 
nich szczególnie przy hartow aniu  
stali.

Wypłata drugiej raty kwoty przewi
dzianej przy zamianie walutowej na 
głowę mieszkańca w  zachodnich stre
fach okupacyjnych. W czasie między 
20 sierpnia a 11 w rześnia nastąp iła  
w ypłata  20 D -m arek na głowę m ie
szkańca.

Należy tu  przypomnieć, że nowa 
ustaw a w alutow a przew idyw ała w y

p ła tę  w  w ym ianie pieniężnej każde
m u mieszkańcowi zachodnich stref 
okupacyjnych 60 D -m arek. Pierwszą 
ra tę  (40 D-m arek) wypłacono w  dniu 
zaprowadzenia nowej w aluty, a w y
p ła ta  reszty (20 m arek) m iała się od
być w  ciągu najbliższych dwóch m ie
sięcy. N iektóre koła gospodarcze m a
ją  zastrzeżenia w  związku z tą  w y
p ła tą . Obliczają, że wobec 45 m ilio
nów mieszkańców s tre f zachodnich 
suma, k tó rą  wypłacić musi Bank 
em isyjny, wyniesie ok. 900 milionów 
D -m arek, poszczególne zaś drobne 
kw oty zużyte zostaną na cele kon
sumpcyjne. Ko^a te w yrażają obawę, 
że niewielki przyrost produkcji nie 
w ytrzym a wzmożonego popytu. Z 
drugiej strony podnosi się, że kw e
stia zaufania posiada w  polityce pie
niężnej pierwszorzędne znaczenie, tak 
iż nie można raz  wziętego n a  siebie 
zobowiązania zaniechać.

Rzucono myśl, by wszyscy, dla 
k tórych odbiór tych 20 m arek  nie 
przedstaw ia większego (znaczenia, 
przekazali je  na konto budow nictwa 
mieszkaniowego. Gdyby 10% upraw 
nionych do odbioru kw oty pozostałej 
z p raw a swego zrezygnowało, utw o
rzyłby się fundusz w  wysokości 100 
m ilionów D -m arek, k tórym  rozpo
cząć by można kredytow anie budow
nictw a mieszkaniowego.

Michał Z a krzew sk i

ŻYCIE KULTURALNE

Niemieckie echa Kongresu Pokoju.
Kongres In telek tualistów  w  obronie 
pokoju n ie schodzi z łam ów prasy 
niem ieckiej. N ajpoważniejsze stano
wisko wobec niego zajęły dwa zw ła
szcza czołowe pism a ('wychodzące z 
licencji radzieckiej: dw utygodnik 
ku ltu ra lny  „Sonntag“ (nr 37) i  m ie
sięcznik kulturalno-polityczny „A uf- 
bau“ (nr 9). „Sonnta'g“ poświęcił ca

ły num er spraw om  kongresu w ro
cławskiego. N um er ten  zaw iera a r 
tykuł w stępny przewodniczącego K ul
tu rbundu, Ja n a  R. B echera pt. „Dwie 
p artie11, w  którym  czytamy: # „Tylko 
pokój może uratow ać Niemcy jako 
naród, dlatego my, Niemcy, w itam y 
w szelką m anifestację, w  której obja
w ia się taka w ola pokoju, gdyż gdzie 
tylko w  świecie m owa jest o pokoju,
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tam  też istnieje gw arancja, że my, 
Niemcy, podniesiemy się z najw ięk
szej klęski w  naszych dziejach do 
stanu  godnego ludzi".

Na dalszą treść num eru  specjalnego 
„Sonntagu" składają się artykuły 
czterech członków niem ieckiej dele
gacji na kongres, a mianowicie: prof. 
Pechsteina, prof. J. Kuczińskiego, 
d ra F riedricha Wolfa i E rnesta L e
gała. Wolf streszcza swoje w rażenia 
ze swej podróży po Polsce: „Polska 
jest dzisiaj narodem , który znajduje 
się w  w ielkim  rozkwicie, narodem, 
k tóry  pragnie uczciwie żyć w  przy
jaźni oraz w  duchowej i gospodar
czej w spółpracy z uczciwym, goto
wym do pokoju niem ieckim  sąsia
dem". Wolf artyku ł kończy następu
jącym i zdaniam i: „Obydwa narody, 
Polacy i  Niemcy, muszą znowu mo
raln ie i' m ateria ln ie współpracować 
ze sobą. Raz wreszcie m uszą zostać 
usunięte... zniszczenia ostatniej k a
tastrofy, a  uczciwe zaufanie m usi się 
stać rzeczywistością".

In teresujące są też zamieszczone 
tam  reportaże z trzech m ia s t’ pol
skich: W rocławia, W arszawy i K ra 
kowa, które podkreślają niezwykłą 
dynam ikę gospodarczą i ku ltu ra lną  
narodu  polskiego w  obecnym okre
sie.

Na uw agę również zasługuje a rty 
ku ł pisarza G erarda P ohla pt. „Spot
kan ia i  rozmowy", k tóry  kreśli w ra
żenia ze swego k on tak tu  w e Wro_ 
cław iu z przedstaw icielam i polskiego 
życia kulturalnego. W ystępu je ' on 
tam  z postulatem  naw iązania żyw
szych kontaktów  kulturalnych  między 
obydwoma narodam i, gdyż, jak  pisze: 
„Zarówno dla Polaków  jak  i dla nas 
Niemców wzmocnienie in te lek tual
nych związków posiada zasadnicze 
znaczenie".

Bogaty num er „Sonntagu" zaw iera 
wreszcie H ansa M ayera „Dziennik z 
kongresu wrocławskiego", tek st prze
m ówienia A leksandra Abuscha na

kongresie, w yim ki z prasy  polskiej, 
dotyczące udziału niemieckiego w  
kongresie, w y jątek  z nagrodzonego 
„Dialogu Olimpijskiego" Tadeusza 
Florka, artyku ł o Wicie Stwoszu, o- 
zdobiony licznymi ilustracjam i, prze
druk  artykułu  z „TimeSa" o nowym 
obliczu byłych P rus Wschodnich oraz 
wiele podobizn polskich i  zagranicz
nych uczestników kongresu.

W yraz stanow iska postępowej elity 
niemieckiej Wobec K ongresu Pokoju 
widzieć można we w stępnym  a rty k u 
le m iesięcznika „Aufbau", w  num e
rze już cytowanym, pt. „Bilans W ro
cław ia" („Bilanz von Breslau"). Za
sługuje on n a  obszerniejsze wyimki. 
Przedstaw iw szy w  zwięzły sposób 
przebieg kongresu, artyku ł stw ierdza: 
„Dla Niemiec najradośniejsze było 
całkowite rów noupraw nienie ich de
legatów, którzy pow itani zostali w  
im ieniu prezydium  następującym i 
żywo przyjętym i słowy znanego p u 
blicysty polskiego, Jerzego Borejszy, 
generalnego sekretarza kongresu: 
„W ierzymy w  to, że w śród wszystkich 
narodów  znajdują się ludzie dobrej 
woli i w  te j w ierze w itam y zwłaszcza 
delegatów  dem okratów  niemieckich, 
w itam y Niemców dobrej woli, z k tó 
rym i znaleźliśmy wspólny język i za
wsze go znajdow ać będziemy".

Niemieckie oświadczenia; A leksan
dra Abuscha i  A nny Seghers przy
jęte zostały długim i oklaskam i. W 
osobistym zetknięciu się z delegata
m i przejaw iła się koleżeńska zgod
ność. Tak więc Francuz, prof. ks. Jean 
Boulier pow itał Niemców w zrusza
jącym i słowami: „Ja wiem, niem iec
cy przyjaciele, co dla w as znaczyło 
tu  przybyć. Dlatego chciałbym  w y ra
zić w am  w szystkim  całkow itą sym
patię  i przyjaźń". Podkreśliwszy ser
deczne przyjęcie, z jakim  spotkała 
się delegacja niem iecka w  Polsce, p i
smo podkreśla, że było to  czymś 
więcej niż aktem  sław nej polskiej go
ścinności: „Jest to dowód — stw ier
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dza „Aufbau" — że postępowe Niem
cy przyjęte zostały n a  pow rót do 
wspólnoty ludzi dobrej woli. Ten 
bilans W rocławia jest dla nas N iem 
ców radosny. Zobowiązuje on nas do 
nieugiętej kontynuacji w alki o dem o
kratyczną odnowę naszego narodu".

Po tym  artyku le  znajduje się tekst 
rezolucji, k tóra zakończyła obrady 
kongresu.

Budowę międzynarodowego miasta 
uniwersyteckiego planuje grupa n ie
mieckich i zagranicznych studentów  
wyższej szkoły technicznej w  Sztut- 
garcie. P lan  przew iduje budowę m ia
sta  w  którym ś z państw  św iata, z po
parciem  zainteresow anych tym  k ra 
jów. Ma ono Stanowić ognisko m ię
dzynarodowego porozum ienia i po
mieścić okrągłe 150 tys. studentów  
wszystkich narodów  oraz od 15 tys. 
do 20 tys. profesorów. Obecnie kom i
te t planow ania pracuje nad tym, aby 
wszystkie osiągalne uniw ersytety i 
wyższe szkoły na świecie powiadomić
o swoim planie i wezwać je do w spół
pracy nad urzeczywistnieniem  tego 
planu. P ro jek t został już przyjęty  do 
roboczego p lanu  w ydziału arch itek 
tury  i poparty  przez licznych profe
sorów 1 docentów  sztutgarckiej poli
techniki.

Przegląd nauki niemieckiej od r. 
1939 do r. 1945. W firm ie wydawniczej 
D ietericha w  W iesbadenie wyszło 
pierwszych 30 tom ów (z przew idzia
nych 88) „Review of G erm an Science 
1939 to 1945", wydawanego przez K o
m isję Field Inform ation Agency Tech- 
nical („FIAT"), składającą się z uczo
nych am erykańskich, bryty jskich i 
francuskich, k tórym  rządy ich k ra 
jów  powierzyły w  roku  1945 opraco
w anie gruntow nego przeglądu n ie
mieckich badań  naukow ych w  czasie 
wojny. N iem ieckie w ydanie tego n ie
zwykle ważnego dokum entu przezna
czone do hand lu  księgarskiego, a o- 
pracow ane przez kom itet uczonych

niem ieckich nosi ty tu ł „B adania przy
rodnicze i  m edycyna w  Niemczech w 
latach 1939—1946". Dotąd ukazało się
5 tomów te j serii.

Z początku kom isja F IA T‘a zarzą
dziła, by jej przekazano do przepra
cowania i  przetłum aczenia wszystkie 
niemieckie prace oryginalne. W skutek 
jednak  in terw encji czołowych nie
m ieckich uczonych ukazało się tylko 
spraw ozdanie w  obecnej formie. Dla 
każdej dyscypliny w ybrano uznanego 
powszechnie badacza jako tzw. „au- 
tora_seniora“, k tóry  poszczególne spec
ja lne dziedziny rozdzielał swoim 
współpracownikom. W sumie nad 
ustalaniem  spraw ozdań z nauk  przy
rodniczych i  m edycyny pracowało 
około 900 niem ieckich uczonych.

Z przedmowy spraw ozdania wynika, 
że zbiór prac, k tóry  trw ał przeszło 
trzy lata, natra fia ł n a  w ielkie tru 
dności. Mimo to „poświęcano się 
tem u zadaniu, ażeby w  tych publi
kacjach św iat mógł stwierdzić, że 
nauce niemieckiej bardzo poważnie 
zależy na m iędzynarodowej w spół
pracy  i porozum ieniu." Przegląd do
tychczas w ydanych tomów ujaw nia 
uderzający fakt, że w  nie zm niej
szonym stopniu w  czasie w ojny we 
w szystkich laboratoriach i insty tu tach 
badawczych pracowano nad tzw. 
„Grundlageinforschung", badaniem  
zasad. Rzecz jasna, że w  pewnych 
licznych dziedzinach wiedzy praco
wano ze szczególną gorliwością, a n a 
w et zaciętością, inne zaś w  latach 
wojennych zaniedbano. W tym  wzglę
dzie przykładem  może być to, że 
stosunkowo nieznane i niewyczerpane 
gałęzie wiedzy, jak  ;„b i o k  1 i  m  a- 
t o l o g  i a" i  „ g e o m e d y c y n a "  
zajm owały się bardzo intensyw nie 
wpływem  k lim atu  i k rajobrazu  na 
zdrowych i chorych i że przedsiębra- 
jno liczne badania nad w ystępow a
niem  pew nych epidemii, związanych 
z poram i roku i topografią krajobrazu.
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Interesujące dane przynoszą sp ra
wozdania z „ f i z j o l o g i i  w y ż y 
w i e n i  a“, od k tórej w yników  roz
strzygająco zależna była narodowo- 
socjalistyczna polityka w ojenna. Re
feren t podaje, że wiele badań, doty
czących fizjologii odżywiania w  cza
sie wojny, nie mogło być podanych 
do wiadomości publicznej. Badacze 
zajmowali się głównie popraw ą sta 
rych i w ynalezieniem  nowych źródeł 
białkowych. Bardzo energicznie p ra 
cowano w  dziedzinie syntezy tłuszczo
wej z parafiny. M. i. okazało się, że 
80—100 gr sztucznego tłuszczu można 
było dobrze straw ić, podczas gdy 
przy większych ilościach występowały 
zakłócenia w  procesie traw iennym .

Badania nad w itam inam i stoją, w e
dle liczby poświęconych im  publika- 
cyj z dziedziny fizjologii odżywia
nia — na pierwszym  miejscu. Z ich 
pomocą, jak  zaznacza referent, u p ra 
wiano bezmyślną „propagandę żyw
nościową" i nadużycia. Np. w ybitni 
specjaliści z zakresu odżywiania m u
sieli upraw iać naukow o nieodpowie
dzialną „reklam ę" chleba pełnoziar- 
nistego, którego zdrowotność i  w ar
tość odżywczą znacznie przeceniono. 
Inny specjalista głosił, że wyżywienie 
w ojenne przynosi „najzbaw ienniejsze 
skutki". Poniew aż brakło b iałka i 
tłuszczu już w  początkach wojny, 
przeto rząd h itlerow ski dla odwróce
nia uw agi rozw inął z pomocą w iel
kich środków propagandow ych ,,akcję 
w itam inow ą" z tym  skutkiem , że 
znaczenie w itam in od tego czasu w 
opinii publicznej zbyt wysoko po
stawiono.

W badaniu m edycyny patologiczi- 
nej w ystępują na czoło problem y 
patologii, przem iany m aterii, k tóre z 
konieczności sięgają dziedzin granicz
nych takich jak  biochemia, fizjologia
i chemia' fizykalna. Wiele m iejsca 
zajm ują nadzwyczaj gruntow ne b a
dania patologiczne przy zam rażaniu 
organizmu w kom orach klim atycznych

i przy tzw. doświadczeniach wyso
kościowych, które były wyłącznie 
związane z wojną. Część tych badań 
wyszła już na św iatło dziennfe w  
związku z procesem  norym berskim  le
karzy.

W szczupłych granicach n in ie j
szego spraw ozdania można wspom 
nieć jeszcze tylko o k ilku  powszechnie 
interesujących w ynikach i postępach:
o b a d a n i a c h  m a d  b a k t e r i a 
mi ,  w i r u s a m i  i n u k l e o i d a m i  
p o d  m i k r o s k o p e m  e l e k t r o 
n o w y m ,  k tó ry  um ożliwia 50 tys. 
powiększenie. Te rezultaty  posiadają 
w ielkie znaczenie dla całej bak terio
logii. Pojaw ienie się szczególnie nie
bezpiecznej epidemii żółtaczki spowo
dowało gruntow ne studium  Inad tą  
wciąż jeszcze nie zbadaną chorobą. 
Również błonica, k tó ra  w ystępowała
0 wiele częściej w  bardzo niebezpiecz
nych form ach, zwłaszcza u dorosłych, 
była przedm iotem  gruntow nych ba
dań. Prace nad  transfuzją k rw i i n a 
m iastkam i krw i znajdą zainteresow a
nie w  nauce m iędzynarodowej.

Nową dziedziną wiedzy, k tórą en e r
gicznie rozw ijano w  czasie wojny, 
był tzw. „Invert-S eifen“, rodzaj m y
dła, które używane było do dezynfekcji
1 konserw acji oraz jako środek 
ochronny przeciw ko molom. Obecnie 
w ydany tom  biochemiczny zaw ierał 
ostatnie w ielkie prace lau reata  n a 
grody Nobla H ansa Fischera, którego 
synteza chlorofilu była już na ukoń
czeniu.

Położenie uniwersytetów niemiec
kich po podziale Niemiec. Wycho
dzące w  B erlinie w  strefie sowieckiej 
czasopismo akadem ickie „Forum " 
przynosi w  num erach 8 i  9 in te resu 
jące szczegóły o sytuacji un iw ersyte
tów  po reform ie w alutow ej i po po
dziale Niemiec. Oto garść szczegółów: 
U niw ersytet w  Bonn opuściło 30—50% 
studiujących. Sale w ykładow e są pu
ste, mimo to senat postanow ił p ro 
wadzić dalej w ykłady i ćwiczenia.
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Pomoc ze strtm y oficjalnej w yraża 
się w  zamiarze przekazania dla s tu 
dentów  pew nej ilości posad w  prze
myśle. Jednakże obecnie przem ysł nie 
rozporządza żadnym i wolnymi m iej
scami. B rak również funduszów na 
stypendia. Studenci komunistyczni 
w ystąpili z protestem . W ulotkach i 
na afiszach zw racają oni uw agę na 
daleko idące poparcie studentów  w 
strefie wschodniej? „Co urzeczywist
nione zostało we wschodnich Niem
czech, to  powinno rów nież i tu ta j 
być możliwe".

We F rankfurcie  n/M. około 1800 
studentów  pozostaje bez środków  do 
życia. Jedyne w yjście Widzi się  w  po
łączeniu pracy zarobkowej ze s tu 
diami. Tymczasem przedstaw iciele 
heskich urzędów pracy odmówili u- 
przyw ilejow ania studentów  w  pośred
nictw ie pracy. Całe życie ku ltu ra lne 
zamarło.

We F ryburgu  po obwieszczeniu re 
form y w alutow ej sale wykładowe 
opustoszały. Rząd oświadczył, że nic 
nie może zrobić dla poparcia studen
tów  znajdujących się bez środków do 
życia. P rezydent m iasta  m a zam iar 
zatrudnić 500 studentów  przy usuw a
n iu  gruzów. T aką sam ą liczbę za tru d 
niłby zarząd lasów. F irm y budowlane 
ofiaru ją 100 miejsc. W szystkie te 
środki są jednak  tylko tymczasowe.

W H am burgu około 40% studentów  
nie jest w  stanie kształcić się dalej. 
Zasiłki starczą tylko dla 2 tys. s tu 
dentów. P róby zątrudnienia większej 
ilości studentów  w, rozm aitych insty
tucjach i  fabrykach  nie odniosły 
większego skutku.

W Moguncji 560 studentów  z Zagłę
bia S aary  nie może teraz studiować. 
Ogólnie przypuszcza się, że liczba stu 
diujących zmniejszy się od 30—40%. 
W M onasterze 40% słuchaczy żyje 
z kon t oszczędnościowych. 30% stu 
dentów  będzie m usiało zrezygnować 
ze studiów. Reform a w alutow a do
tkliw ie uderzyła również studentów

w  Tybindze. W ielu ich nie wie, z 
czego będzie teraz żyła i  jak  m a 
skończyć studia. Setk i zwróciły się 
do urzędu pracy, aby móc dalej żyć 
chociaż jako niew ykw alifikow ani ro 
botnicy. W edług tymczasowych obli
czeń uniw ersytet w  W urzburgu bę
dzie m usiało opuścić około 2 tys. stu
dentów, tzn. ok. 60%. Na zgromadze
niach studenckich wznoszono prote
sty przeciwko obecnej sytuacji.

Na podstaw ie sta tystyk i i dotych
czasowych obserwacyj oblicza się, że 
około połowa wszystkich studentów  
w  Kilonii po reform ie w alutow ej nie 
będzie mogła opłacić m inim um  kosz
tów  utrzym ania. Szczególnie pokrzyw 
dzeni są uchodźcy (38%) w śród stu 
dentów. Część z nich w  krytycznym  
okresie przejściowym  korzysta z po
mocy krew nych i znajomych. Druga 
część skierow ała się n a  rynk i pracy, 
ażeby zarobić na u trzym anie na n a j
bliższy semestr. Na ogół w  Kilonii 
pracodawcy bardzo poszukują studen
ckich sił roboczych, gdyż dzisiejszy 
student znajduje się w  najlepszych 
la tach i tańszy jest aniżeli inna siła.

W Kolonii liczą się z w yw ędrow a- 
niem  w  najbliższym  sem estrze 70—80% 
studentów. W M onachium  będzie m u
siało przerw ać studia 20—30%. D al
szych 20% będzie mogło dzięki 
oszczędnościom albo zasiłkom od 
krew nych jeszcze jeden  lub dw a se
m estry  w ytrw ać; m ożna powiedzieć, 
iż w  ciągu roku  będzie m usiało opu
ścić szkoły wyższe około 50%. Reszta 
będzie mogła studiować dalej. Po
łow a z tego, tj. synowie wyższych 
urzędników  i kapitalistów , będzie 
m ogła pracow ać bez przeszkody, a 
więc bez trosk  o chleb codzienny, bez 
kłopotów  o książki, bez obawy przed 
zimą itd. Pozostali będą m usieli p rze
bijać się przez studia p racu jąc ubocz
nie. W M onachium  znajdu je się 20 
tys. słuchaczy szkół wyższych.

Inny przebieg m iała reform a w alu
tow a w śród studentów  uniw ersytetów
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w strefie wschodniej. Tak więc w  
Gryfii studenci przyjęli reform ę 
walutow ą spokojnie. P raca  naukow a 
szła bez przeszkód dalej. Ogólnie s tu 
denci stracili mało pieniędzy. N ie
którzy w  końcu m iesiąca nie rozpo
rządzali w iększą gotówką niż 70 m ar
kam i. Organizacje studenckie przystą
piły natychm iast do urządzenia k u 
chni studenckich i  do w ypłacania 
stypendiów  w  początkach miesiąca. 
Ponieważ na 1200 studentów  800 po
b iera stypendia, przeto planowe stu 
dia na najbliższym  sem estrze są za
pewnione. Ten bardzo korzystny roz
dział stypendiów  umożliwiło utw o
rzenie kom itetu  pomocy dla studen
tów  w  M eklem burgii. Oszczędności 
studentów  były m inim alne i dlatego 
nie dotknęła ich reform a w alutow a 
w  sposób wydatniejszy. Dawną drogą 
toczy się życie n a  uniw ersytecie w  
Halle. W ypłacenie każdem u studen
tow i sumy 70 m arek  umożliwiło 
w szystkim  słuchaczom przetrw anie 
okresu przejściowego, przy czym rząd 
oświadczył gotowość zaofiarow ania 
dla wszystkich, k tórzy nie otrzym ali 
żadnego stypendium , bez różnicy jesz
cze 50 m arek. Duch społeczny uw i
doczniający się w  zarządzeniach so
wieckich w ładz okupacyjnych — 
uznany również przez w szystkich po
litycznych przeciw ników  komunizmu
— nie dopuszcza w  strefie sowieckiej 
w  w ypadku reform y w alutow ej do 
żadnych obaw o 'przyszłość uniw ersy
tetu. W Jen ie  nie nastąpiły  żadne za
kłócenia po reform ie walutow ej. Kogo 
spotkał jakiś cios, tem u najdalszą 
pomac zaofiarow ały władze. Tak 
więc wypłacone zostały w  dawnej 
wysokości stypendia w  nowej walucie. 
Również w  L ipsku nie są znane w y
padki, by studenci przerw ali studia

z powodu reform y walutowej. K o
rzystna sytuacja w  odniesieniu do 
stypendiów  w  Saksonii i środki przed
sięwzięte przez radziecką adm inistra
cję w ojskową w  r. 1945 co do w strzy
m ania kont nie dopuściły do tego, by 
mogły w ystąpić jakieś poważniejsze 
trudności dla studentów  uniw ersy
te tu  lipskiego.

S tudenci uniw ersytetu  w  Rostoce 
cieszą się, że reform a w alutow a strefy 
wschodniej pozostawiła im możliwość 
odbywania dalszych studiów. Wielkie 
zadowolenie (wywołało zapewnienie 
stypendiów  w  dawnej wysokości. 
H ojna w ypłata  stypendiów  w  strefie 
wschodniej dała bardzo w ielu  kan 
dydatom  z w arstw  źle sytuowanych, 
szczególnie z rodzin robotniczych i 
chłopskich, możność studiowania. Ogól
nie w idzi się w  dalszej w ypłacie tych 
stypendiów  ak t społecznej spraw ie
dliwości.

Uniwersalny leksykon Kiirschnera.
P isarz i leksykograf Józef K iirschner, 
urodzony przed 95 la ty  w  Gotha, cie
szy się jeszcze dzisiaj — w  46 la t po 
swej śm ierci — niezm iennym  podzi
w em  i szacunkiem  dzięki opracowa
nym  przez siebie i prowadzonym 
przez następców leksykonom. W ydał 
on podręcznik prasy, leksykon praw a 
niemieckiego, alm anach parlam en
ta rny  U  dalej prow adził założony 
przez braci H art niem iecki kalen
darz literack i w  form ie rozszerzonej. 
W ybitnym  dziełem jest „Deutsche 
N ationallite ra tu r“ dająca w  220 t. 
w ybór poezji niem ieckiej aż do X IX  
w. P opularne stały  się uniw ersalne 
K iirschnera leksykony językowe, łą 
czące 5 słowników w  1 w ielkim  tomie.

Aleksander Rogalski
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